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W Z G A R D Z O N A .
O brazek z XVII wieku przez Sta.

— y > «—

( C i ą g  d a l s z y . )

Mateusz, jak zwykle, choć zmartwio
ny i gniewny okrutnie, nic prawie nie 
mówił, tylko chodził ponury, jak chm ur
na noc jesienna, a w twarzy miał taki 
wyraz, że strach było na niego patrzeć, 
szczególnie, gdy na Terkę spoglądał. 
Za to Idkowa rozpaczała, gadała, zawo
dziła, nietylko za szwagra i siebie, ale 
za wszystkich pogorzelców. Wyliczywszy 
zaś wszystkie szkody, straty i całą obecną 
biedę mieszkańców spalonej wioski, za 
każdą razą kończyła swoje lamentacye, 
ręce łamiąc z rozpaczą, wołając:

—  A wszystkiemu winna ta nie- 
dojda, ten śpioch i leniuch przeklęty, ta 
córa czarownicy, ta przybłęda ze świata, 
co się tu zjawiła na nasze nieszczęście!

Ludziska słuchając Idkowej, kiwali 
głowami i mówili pomiędzy sobą:

—  W szelako zła to musi być dzie
wucha, ta  Terka, kiedy nawet własna 
stryjna tak na nią ustyguje i dobrego 
słowa nie da.

Niebawem też sroga nienawiść po
wstała przeciw biednej sierocie, która 
wśród żalu, trwogi i przerażenia, ucie
kała się całą duszą do swojego jedy- 
nego przyjaciela, Pana Jezusa rozpię
tego na krzyżu w przydróżnej kapliczce, 
do której co dzień o mroku biegła, a 
widok Jego ran i męki, łagodził jej 
cierpienie i obawy.

Tymczasem w miarę biedy powię
kszającej się ciągle, wzrastał gniew i za

ciętość ku Terce, a biedy nie było komu 
łagodzić. W prawadzie dziedzic był obo
wiązany przyjść z pom ocą swoim pod
danym, dostarczyć im zboża, bydła i na
rzędzi, lecz na dworze panował też wła
śnie, jeźli nie brak zupełny, to znaczny 
niedostatek a dziedzica nie było w domu.

Pan Marek Godo'wski, właściciel G o
dowa i przyległych włości, był właśnie 
na wojnie, a we dworze została tylko 
jego stara matka. Zacna to była nie
wiasta i robiła, co było w jej mocy, 
ale nie mogła wiele; kraj był wynisz
czony wojnami kozackiemi, na które 
pan M arek prowadził chorągiew, wła
snym kosztem wystawioną i utrzym y
waną; przed trzem a przeszło miesiącami 
pociągnął znowu na nową wyprawę, 
zabierając z sobą wszystkie zapasy g o 
tówki, zastawiwszy nawet srebra i klej
noty rodzinne.

W łaśnie bowiem tego roku 1651, 
król polski Jan Kazimierz, poszedł z 
wielkiem wojskiem na niebezpieczną 
i straszną wojnę przeciw zbuntowanym 
Kozakom. Pod miastem Beresteczkiem 
rozegrała się krwawa walka pomiędzy 
buntownikami i wojskami królewskiemi; 
walczono trzy dni: 28-go, 29-go i 30-go 
Czerwca w czasie których pobił król 
Kozaków na głowę, oraz pomagających 
im Tatarów; padło tam pono wtedy 
30,000 luda. Rycerstwo polskie okryło 
się w tej pamiętnej bitwie wielką chwałą,



706 Ś W I A T Ł O . Nr. 45

wsławił się i pan Marek Godowski, lecz 
odwagę swoją przypłacił licznemi ra
nami, z których się teraz leczył we 
Lwowie.

Smutek więc tern większy panował 
w Godowie, na wsi i we dworze. Pani 
Godowska, obawiając się martwić cho
rego syna, nie doniosła mu o nieszczę
ściu, lecz co dzień wyglądała jedynaka, 
pocieszając siebie i drugich, że skoro 
pan wróci, wszystko się da naprawić 
i powetować.

Tymczasem przecież rąk nie opusz
czała; nasze prababki dzielne to były 
niewiasty i podczas gdy mężowie i sy
nowie większą część życia spędzali 
wśród trudów obozowych, one rządziły 
majątkiem i opiekowały się poddanymi. 
Tak też i dziedziczka Godowa, lubo już 
pochylona wiekiem krzątała się pilnie 
i zabiegała. Naradziwszy się z wójtem, 
ławnikami i ze starszymi gospodarzami, 
Uprosiła u sąsiadów pomoc robotnika, 
którzy wraz z jej poddanym i jęli gorli
wie chodzić około budowy; na gwałt 
zwożono drzewo i inne potrzebne ma- 
teryały, uprzątano gruzy, aby się co 
prędzej zabrać do stawiania domów, m a
jących przed zimą pokryć się dachami.

Pracowano pilnie, ale wszyscy po
gorzelcy, jeszcze troskliwiej niż o cha
łupach, myśleli o ukaraniu sprawczyni 
tej wielkiej niedoli i biedy, to jest o 
Terce.

— Trzeba przykładnie ukarać nie
godziwą dziewuchę —  powtarzali zgo
dnie Godowianie —  aby zaś na drugi raz 
nie sprowadziła podobnej, lub większej 
biedy na wioskę. K to to kiedy słyszał, 
żeby jedno takie m arne Stworzenie, 
miało uczynić tyle szkody, być przy
czyną tylu łez?...

— Prawda! Prawda! —  potakiwali 
inni; a byli i tacy, którzy dodawali: — 
To prawie nie ludzka moc! Kto tam wie! 
A nie pam iętacie to, o co posądzono 
jej matkę? Snać wdała się w nią córa!

Najzawziętsi zaś, a pomiędzy nimi 
Idkowa, wołali:

—  Pod sąd dziewuchę! pod sąd! 
Niech powie przez co taki ogień, takie 
nieszczęście na nas sprowadziła.

Sam tylko Połonka nic nie mówił; 
nie obwiniał on głośno sieroty, ale się 
też wcale za nią nie ujmował; zachował 
się tak, jakby go wcale nie obchodziła, 
jakby nie - był jej jedynym  opiekunem. 
W duszy przypisywał i on całą winę 
nieszczęśliwej Terce, ale milcząc upar
cie, myślał tylko o tern, jakby czemprę- 
dzej powetować straty, rozpamiętywał 
z gniewem o majątku, który mu prze
padł.

Gniew, oburzenie, nienawiść do sie
roty wzrastały od dnia do dnia; a kiedy 
już cała wieś wrzała niepohamowanem 
rozdrażnieni i jęła się odgrażać strasznie, 
wójt godowski kazał pochwycić Terkę 
i stawić ją  przed sąd.

IV.
W  dawnych czasach nie było ni

gdzie takich praw i sądów, jakie dzisiaj 
mamy; dopiero z czasem przez oświatę 
i doświadczenie, doprowadzili je ludzie 
do tego stanu, w jakim są teraz.

W ięc też i w Polsce, tak samo 
zresztą jak w całej Europie, przed dwu
stu laty pozostawiały prawa i sądy wiele 
do życzenia. Mieli wprawdzie Polacy 
sławny statut wiślicki, to jest zbiór p i
sanych praw, jeszcze za Kazimierza 
Wielkiego z roku 1347! dalej statut 
litewski, uważany za dzieło wielkiej m ą
drości; nadał go zaś Litwie Zygmunt I 
Stary, w roku 1 5 2 9 . Ale oprócz tych 
i innych statutów, była niezmiernie 
wielka liczba praw różnorodnych; a już 
najgorsze było to, że każda prowincya, 
każde miasto rządziło się innemi p ra
wami i miało inne sądy; ztąd powsta
wało zamieszanie i sprzeczne sądzenie 
w różnych sądach jednej i tej samej 
niwy.

N ad kmieciami mieli prawo sądu 
panowie; lecz nie sądzili sami, tylko 
przez wójtów, ławników i kmieci na sę
dziów obranych. N adto  trzeba dodać, 
że dawniej sądzono powszechnie »we- 
d l e  s ł u s z n o ś ć i « ,  jak mówiono, to 
jest podług sumienia sędziów, na k tó
rych niestety wybierano często ludzi 
niezłych może, ale przesądnych, nieo- 
świeconych.
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W Godowie trzymano się starego 
zwyczaju, więc sędziami byli wójt, dwóch 
ławników i czterech kmieci. Pan Go- 
dowski nigdy sam nie sądził, choć sądy 
osobiste, sprawowane przez samych pa
nów, zaczęły już powszechnie wchodzić 
w zwyczaj.

Przed ten sąd tedy stawiono biedną 
sierotę Terkę. Oprócz niej stanęła 
większa połowa mieszkańców Godowa, 
wezwana na świadki. Na czele gro
mady kobiet stała Idkowa, rzucając raz 
po raz złośliwy wzrok na obwinianą, 
której nie mogła darować spalonego 
posagu swej Kachny. Jakkolwiek le rk a  
posiadała niewzruszoną nadzieję w opie
kę Bożą nad sobą, to przecież na widok 
surowych twarzy sędziów, oraz wzbu
rzenia świadków, na myśl, że pomiędzy 
tym całym zebranym tłumem nie ma 
ani jednej przychylnej sobie duszy, serce 
sieroty ścisnęło się niewypowiedzianym 
bólem i strachem.

— O, mój Jezu! — szepnęła zbie- 
lałemi ustami. — Bądź Ty Obrońcą 
i Przyjacielem moim! — i gorącą jęła 
szeptać modlitwę.

Ale niebawem ozwał się groźny głos 
sędziego:

— Widzisz, dziewucho, że stoisz 
przed prześwietnym sądem, więc na py
tania rzetelnie odpowiadaj —  mówił 
wójt jak tylko umiał najostrzej. — A 
prawdę mi mów, bo każde łgarstwo 
ciężko będzie karane.

Terka podniosła pobladłą twarzyczkę 
i odparła nieśmiało:

— Bóg widzi, że zawsze prawdę 
mówię, to i dziś kłamstwa nie powiem.

— Tak też ma być. Sama byłaś 
w domu, gdy się u nas zapaliło, po
wiedz, zkąd się ogień wziął i kiedy 
wybuchnął?

— W  domu była jeszcze Kachna 
i dzieci —  odparła Terka. — Kiedy 
i gdzie zaczął się ogień nie wiem...

— Jakto nie wiesz? — przerwał su
rowo wójt — Bogiem się świadczysz, 
że prawdę mówisz, a teraz już łżesz, 
niegodziwa!

Ogień błysnął w oczach sieroty nie

mal bezwiednie wyprostowała się, pod
niosła głowę i odpowiedziała śmiało:

— Niesprawiedliwie gniewacie się na 
mnie, wójcie! Nie wysłuchaliście, com 
chciała rzec, i mówicie, że kłamię.

—  Zamilcz mi tu! — krzyknął wójt 
z gniewem, ale wnet się pomiarkował, 
uspokoił i pytał dalej: — Wiesz, czy 
nie wiesz, jak i gdzie się zapaliło? O d
powiadaj prawdę, pókim dobry!

— Nie wiem, bom zasnęła; a kiedy 
mnie Macioś obudził, już chata się paliła.

— Ona tak zawsze: śpi, albo pró
żnuje, jak ma dzieci pilnować — ozwała 
się Idkowa.

— Nie przeszkadzajcie — rzekł je
den z ławników, chłop już zupełnie siwy, 
a zwróciwszy się do sieroty, spytał:

— Tedy jak miałaś dzieci pilnować, 
toś ty spała? A dzieci co wtedy robiły?

— Jak spałam, to nie wiem, co ro
biły, ale nim zasnęłam, to piekły jabłka.

—  A gdzie je piekły? —  spytał 
teraz skwapliwie wójt.

— Tak ino na niby, jak się to 
dzieci bawią, w piecu z kamieni, co go 
Macioś zrobił na podwórku pod lipą.

— Ta, no widzisz... potrzebne ci 
to było spać, kiedy miałaś dzieci pil
nować? — mówił powoli wójt i namy
ślał się, jak ma dalej prowadzić badanie 
i co zrobić ze sierotą, gdy ta rzekła:

— Ja nie chciałam spać, wójcie! 
Oganiałam się od snu, jak mogłam, ale 
musiałam czekać na Maciosia, co nie 
chciał iść ze mną na ogrody, aż jabłka 
upiecze; przysiadłam jeno na chwilę i nie 
wiem do cna kiedy usnęłam.

— Ty, ty ladaco! Będziesz tu moje 
dzieciszczka oskarżała? — zakrzykła Id
kowa — ty niegodziwa, ty .. .

— Idkowa, cicho bądźcie! Sąd nie 
was pyta, więc milczcie — zawołał na
gle drugi ławnik, człowiek jeszcze młody; 
a następnie rzekł do wójta: — Każcie- 
no, wójcie, opowiedzieć dziewczęciu, co 
robiła całe po południe, to się może 
prędzej dowiemy, jak to było z tym 
ogniem.

— Sprawiedliwie mówicie, Michale 
— przywtórzyli wszyscy sędziowie, a 
wójt dodał:
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—  Powiedz, Terko, coś robiła, co 
dzieci robiły, jak wszyscy odeszli od 
was w pole?

Sierota opowiedziała o swoich zaję
ciach, zabawie dzieci, ale gdy zaczęła 
mówić, jak prosiła Maciosia, aby szedł 
z nią na ogrody, bo bała się dzieci 
same zostawić przed domem, żeby so
bie jakiej szkody nie zrobiły i nie obu
dziły Kachny, Idkowa przerwała dziew
częciu ze złością:

—  Bo to prawda! Łże, jak pies, 
nie wierzcie jej!

W ójt skinął groźnie ręką, aby za
milkła i kazał Terce dalej mówić, aż 
gdy skończyła, spytał:

—  Jakeś spała, może dzieci chałupę 
zapaliły?

—  N ie wiem. Pytałam się M acio
sia, a on mówił, że też z Józką spał; 
ale ja usnęłam pierwsza.

—  To prędzej dzieci będą wiedziały, 
co się działo, jak Terka zasnęła — za
uważył stary ławnik.

— Ale nie wierzcie jej wójcie, że to 
ona chałupy nie zapaliła; ona dobrze wie, 
że moje robaki niewinne! Gdzieby też 
takie kruszyny nanieciły taki wielki o- 
gień, od którego cała wieś prawie zgo
rzała?! Terka radaby się wykręcić 
i zegnać winę na kogobądź; ona tak 
zawsze robi — wołała zapalczywie Id 
kowa, wtem przerwał jej ławnik Michał 
Dąbrowa.

—  Każcie-no, wójcie, przyprowadzić 
dzieci —  rzekł — to się dowiemy, czy 
Terka prawdę mówi, i co dzieci robiły, 
gdy ona spała.

Niebawem Macioś i Józka stanęli 
przed sędziami. Macioś był to chłopak 
bystry i rezolutny, a że w dom u robił, 
co chciał, nikt go nigdy nie strofował, 
przeto nie bał się nikogo; sędziowie 
wcale go nie przerażali, znał ich zresztą 
bardzo dobrze, więc na pytania wójta 
roztropnie i śmiało odpowiadał; powtó
rzył to, co już Terka pierw mówiła, tak 
że jasne było wszystkim, iż dziewczę 
nie skłamało. Aż gdy malec opowie
dział, jak to, skoro Terka usnęła, zaniósł

jabłka na komin w kuchni i przysypał 
je czerwonemi węglami, młody ławnik 
Michał zawołał:

— No, widzicie, Idkowa, że dziew
czę nie kłamie! Oto wasz chłopiec p o 
wiedział to samo, co ona. I najpewniej, 
to on sapi, piekąc jabłka, ogień za- 
pruszył.

Idkowa odwróciła głowę i utarła 
głośno nos we fartuch; a wójt, po krót
kim namyśle, rzekł:

— Chociaż Terka nie kłamała, to 
ona jednak jest winną całemu nieszczę
ściu, bo ona była powinna dzieci pil
nować, a nie spać; ona też za dzieci 
odpowiada, skoro jej zdane były w opie
kę. Sądząc więc »wedle słuszności« 
skazuję Terkę na publiczne ochłostanie 
rózgami, aby zaś inni mieli przestrogę 
i ona też. Niech każdy ze sędziów 
powie, czy tak samo miarkuje.

Kolana ugięły się pod nieszczęśliwą 
sierotą, na twarz jej uderzył krwawy 
rumieniec, potem pokryła ją  bladość 
trupia; usta dziewczęcia zsiniały, oczy 
przerażeniem rozszerzone, trzym ała u- 
tkwione w niebo, a chude palce, kon- 
wulsyjnie splecione, przyciskała do falu
jącej piersi, podczas gdy z ust uchy
lonych wydobył się cichy jęk:

—  O, Jezu! o mój Jezu! Ratuj 
mnie, nie dopuść takiego wstydu, nie 
dopuść! Mój Jezu!

Niewysłowiona boleść przenikała 
serce biednej Terki, na myśl, że ma być 
publicznie bitą. Ach! wolałaby ona, aby 
ją  raczej na śmierć skazano, niż na 
chłostę, na taką hańbę! W styd, okro
pny wstyd, pędził do jej twarzy tale 
krwi, która następnie zebrała się gwał
townie wszystka w sercu, jakby je ro 
zerwać chciała; potem znowu uderzyła 
do głowy i mąciła zmysły dziewczęcia 
tak, że już nie słyszała, jak wszyscy sę
dziowie powtarzali:

—  Ano, to niby wedle sprawiedli
wości, ża dzieci powinien odpowiadać 
ten, kto się niemi opiekuje i ma ich 
pilnować.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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OKRĘT NOWOCZESNY
po d łu g  opisu prof. D unikowskiego.
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D o ść  często  p o d ró żo w ałem  p o  m o 
rzach  eu ropejsk ich , nie zan ied b a łem  n i
g d y  sp o so b n o śc i, a b y  b ę d ą c  w po rto - 
wem  m ieście, obejrzeć znaczniejsze 
o k rę ty , s to jące  na  kotw icy, lecz bez 
p rze sad y  m o g ę  pow iedzieć, że nie zd a 
rzy ło  m i się  w idzieć czeg o ś rów nie  p ię 
knego , w sp an ia łeg o  i p o tężn eg o  jak  
w łaśn ie  N o r m a n n i a  lu b  trz y  inne 
p o d o b n ie  do  -niej zb u d o w an e  s ta tk i: 
A u g u s t a  W i k t o r y a ,  K o l u m b i a  i 
B i s m a r c k ,  n a leżące  d o  H am b u rsk o - 
A m ery k ań sk ieg o  ak cy jnego  T o w arzy stw a 
żeg lu g i pocztow ej.

Ju ż  sam  sp a c e r  p o  po k ład z ie  zd ra 
dza, że zna jdu jem y  się  n a  jed n y m  z k o 
losów , k tó ry ch  p o jem n o ść  w ynosi i 2 do
14 ,000  beczek, a o d łu g o śc i statku , 
w ynoszącej 5 2 0  ang. s tó p , m o żn a  ty lko  
w tenczas m ieć d o b re  w yobrażen ie , jeżeli 
się  ro z m ia ry  te  oznaczy  na rów nej p ła 
szczyźnie i k ilk ak ro tn ie  przejdzie. O d 
pow iedn io  do  celu, tj. d o  chyżości, jest 
sze ro k o ść  s ta tk u  stó su n k o w o  niew ielką, 
b o  ty lko  58 stóp , w ięc m ało  co  więcej 
niż V 10 długości. G ó rn y  p o k ład  w zno
si sie  4 0  stó p  n a d  sp o d em  okrę tu , ale 
trz e b a  uw zględn ić , że salony , p o m o st 
spacerów )', p o m o s t rozkazow y, t. zw. 
b u d k a  naw igacy jna , leżą  jeszcze wyżej. 
D o ść  pow iedzieć, że p o m o st rozkazow y 
s te rczy  70  s tó p  n ad  sp o d em  okrę tu , że
w ysokość  m asztów  w ynosi, licząc od
g ó rn e g o  p o k ład u , 140 stóp , w ysokosc 
zaś trzech  p o tężn y ch , b o  12’ w ś re d n i
cy  m ających , k o m in ó w  56 stóp , ab y  
m ieć p o jęcie  o ro zm ia rach  tak ieg o  k o 
losu.

N ie  b ęd z ie  w ięc nas dziw iło, że z a 
ło g a  N o rm a n ii liczy 253 ludzi. C iekaw e 
je s t zestaw ienie, z jak ich  to  fachow ców  
sk ład a  się  ta  załoga. M inęły  bow iem  
czasy , k ied y  sam i m ajtkow ie pełnili 
słu żb ę  n a  p o k ład zie ! O b ecn ie  znajduje 
się  n a  N o rm a n ii ty lko  20  m ajtków  z za 
w odu, ale za to  1 in ży n ier starszy , 2
m łodszych , 20 m aszynistów , 2 e lek tro 
techników , 54 palaczy , 9 n ad zo rcó w  p a 

laczy, 54 rzem ieślników , 6 sm aro w n i
ków, a  o p ró cz  te g o  k ilk u n as tu  k u ch a 
rzy, p iekarzy , pokojow ców  i t. d. i 70 
stew ardów , do  teg o  kap itan , lekarz  i k il
k u  oficerów . G łów ną w ięc rzeczą  n o 
w oczesnego  o k rę tu  jes t m aszy n a ; jak o ż  
poznaw szy  ją  z rozum iem y , d la  czego  
ca ła  a rm ia  p rzezn aczo n a  je s t d o  jej o b 
sługi.

O to  w łaśn ie g rzeczn y  in ży n ier za 
p ra sza  n as  do  jej zw iedzenia, o fiaru jąc 
się za p rzew o d n ik a ; p rzy jm u jem y  za 
p ro szen ie  z w dz ięcznośc ią  i po  sch o d ach  
zb ieg a m y  w dół, w s ied z ib ę  cyklopów .

Cóż to  za  p rzy jem n y  w idok m usi byc  
d la  inżyn iera , k ied y  m nie n iefachow ego 
te  o lb rzym ie  lśn iące  m aszyny , w ażące
2 0 ,0 0 0  cen tn a ró w  a ścieśn ione w m a
leńkiej p rzestrzen i, w niezw ykły  w p ra
w iły zachw yt! Z ja k ą  lek k o śc ią  to  
se rce  o k rę tu , p ra cu jące  siłą  18 ,000  koni, 
p o ru sza  o lb rzy m ie  m asy  stali, jak  p o 
słuszne je s t k ażd em u  p o ciśn ięc iu  p a lca  
inżyn iera!

P rzed ew szy stk iem  trz e b a  w iedzieć, 
że n a  ty ch  w ielkich o k rę ta ch  zap ro w a
d zo n o  d la  bezp ieczeństw a i chyżości 
sy stem  p o d w ó jn y ch  m aszyn  i p odw ój
nej ś ru b y . M am y  tu  w ięc 2, zupełn ie  
od  sieb ie  niezaw isłe m aszyny , dw a tłoki 
i dw ie ś ru b y , w szystko  p rzed zie lo n e  
silną śc ianą , s ięg a ją cą  aż do  g ó rn e g o  
p o k ład u . K a ż d a  z ty ch  m aszyn m oże 
sa m a  p rzez  się p o ru sz ać  ok rę t, rzecz, 
co  się  tyczy  bezpieczeństw a, n ieocen io 
na, g d y ż  w razie  jak ieg o ś  w y p ad k u  n a  
jednej stronie, p racu je  m aszy n a  n a  d ru 
giej spoko jn ie  dalej, p rzy czem  ty lko  
chyżość  o k rę tu  n ieco  s ię  zm niejsza.

W  9 g łó w n y ch  ko tłach , sp o rz ąd zo 
ny ch  z najlepszej stali, m ających  ś re d 
n icy  16’ a w d łu g o śc i 18’ w y rab ia  się 
p a ra  p o trze b n a  d o  p o ru szan ia  m aszyny. 
Ilość  w ęg la  p o ża rteg o  p rzez  te  ko tły  
p rzech o d z i p o jęc ie  zw ykłego śm ierte ln i
ka. W  p rz e c ią g u  ośm iodniow ej p o d ró 
ży z H a m b u rg a  d o  N ow ego  Y o rk u  spo- 
trzeb u je  N o rm a n n ia  2 7 0  w agonów  w ęgla.
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Oprócz tych głównych, znajdujemy 
na naszym statku jeszcze 56 samodziel
nych maszyn o 100 cylindrach, bo 
ruch wielkich maszyn wymaga ciągłej 
pomocy, więc pompowania wody do 
ochładzania całego otoczenia, gdyż go
rąco od kotłów mogłoby pożar wznie
cić, i zresztą obsługa maszyn byłaby 
niemożliwa, dalej do przekraplania wody 
potrzebnej do kotłów, gdyż słona mor
ska niemożliwa jest do tego użytku, do 
elektrycznego oświetlenia (na statku jest 
10 lamp słonecznych i około 1,000 
lamp żarowych, 2 dynamo są nawet 
w dzień w ruchu) i t. p.

Rozumie się, że śruby, te skrzydła 
statku, sporządzone z bronzu mangano
wego, mają odpowiednio do machin po
tężne rozmiary. Widzimy tu 3 skrzy
dła, każde o średnicy 18 stóp a o wspól
nej powierzchni 96 stóp, krok śruby wy
nosi 32 stóp, cały obwód koła 509 stóp, 
a średnica piastów 4 i pół stopy.

Niemniej też i ster olbrzymi połą
czony z maszynami daje się poruszać 
parą, przyczem nie należy zapomnieć, 
że system dwóch śrub nadaje się bar
dzo dobrze do łatwego kierowania i 
obracania okrętem, gdyż zatrzymując 
jednę, a pracując drugą można okręt 
obrócić na miejscu.

Olśnieni tą maszyneryą jesteśmy 
ciekawi, jak wielką chyżość nadaje ona 
okrętowi, i oto nadarza się do tego 
najlepsza sposobność, gdyż właśnie ofi
cer udaje się z klepsydrą w ręku na 
tył okrętu, aby zmierzyć, ile mil na 
godzinę robimy.

Wyrzucają w morze aparat w kształ
cie pionowej deski, przyczepionej do li- 
newki i z chyżości, z jaką linewka od- 
wija się w pewnym czasie odczytanym 
z klepsydry, dowiadujemy się o szybko
ści okrętu. Wynosi ona 21 węzłów 
(mil morskich) czyli licząc węzeł po 
1,854 m. blizko 39 km. na godzinę. 
Jestto największa chyżość, osiągnięta 
przez okręty, żaden ze statków całego 
świata nie dorównał dotychczas w tym 
względzie naszym 4 Hamburczykom. 
Podróż tymi statkami przez sam ocean, 
t. j. licząc od wyspy Wight, aż po

przylądek Landy-Hook trwa wszystkie
go 6 dni i kilka godzin.

Podczas tego oglądania i podziwia
nia okrętu szybko czas upływa, już i 5 
po południu, więc wołają nas na obiad. 
Wspaniałą klatką schodową udajemy się 
z pokładu spacerowego w dół na tak 
zwany górny pomost, na którego wy
sokości leży główny salon, służący za 
jadalnię kajuty pierwszej klasy. Jest on 
zachwycający, przestronny, bo zajmuje 
całą szerokość okrętu (długość jego 
wynosi 72 stóp szerokość 40 stóp), 
oświetlony w dzień dwoma rzędami 
okien, a w nocy elektrycznem światłem, 
i robi ze swemi gustownymi freskami 
Rodecka, Rutha i Klimscha, elegancką 
sztukaturą roccoco, zielonemi aksami- 
tnemi meblami, a przedewszystkiem 
świetlną kopułą, prawdziwem dziełem 
sztuki, nadzwyczaj miłe wrażenie.

Podczas znakomitego obiadu, zdra
dzającego wyśmienitą hamburską kuch
nię, przygrywa nam kapela okrętowa, 
więc i humor u wszystkich doskonały 
i wzajemne zaprzyjaźnienia się na czas 
ośmiodniowy z łatwością przychodzą do 
skutku.

Wesołe tony fortepianu zwabiły mnie 
po obiedzie do saloniku dla muzyki, 
który razem z salonem dla pań znaj
duje się na pokładzie spacerowym w 
przedniej części okrętu. Oba te salo
niki są urządzone gustownie i z prze
pychem. Obrazy olejne, zwierciadła, 
draperye jedwabne i adamaszkowe, rzeź
bione sufity i t. d. przypominają raczej 
jakiś pałac magnata, aniżeli okręt na 
morzu. Wołają nas na herbatę i zimną 
przekąskę, ja jednakowoż wolę z kilku 
nowymi znajomymi udać się na szklankę 
bawara do salonu do palenia. Salon 
ten, położony także na pokładzie spa
cerowym, w środku okrętu, zachwyca 
gustownością swego urządzenia.

Ściany i sufit z ciemnego drzewa, 
które wraz z jaśniejszemi odmianami 
tworzą piękną mozaikę, a humorystyczne 
malowidła na porcelanie ozdabiają ściany.

Odbywszy jeszcze małą przechadzkę 
po pokładzie i rzuciwszy okiem na ba
rometr, który ku mej wielkiej uciesze



nie daje bynajmniej powodu do obaw, 
co się tyczy pogody, udaję się do swej 
kajuty na nocleg. Aksamitne sotki, wy
godne łóżko, elektryczne oświetlenie, 
wodociąg z zimną słodką wodą, okienko 
wprost z łóżka na morze, wprawiają 
mnie w bardzo dobry humor. Zasypiam 
spokojnie, bo wiem, że ewentualność 
rozbicia jest w Normanii prawie wyklu
czoną. Przedewszystkiem, posiada sta
tek podwójne dno, powtóre jego zrąb 
jest podzielony, począwszy od dolnego 
pokładu, na 10 części odosobnionych 
od siebie zupełnie nieprzemakalnemi 
ścianami, więc jeden, albo nawet i kilka 
otworów nie powodują bynajmniej zato
nięcia okrętu, gdyż tenże płynie sobie

« h HENRYK
Książę ślązki, Henryk IV na W roc

ławiu, zwany Probusem, objął rządy 
księstwa w roku 1276- Czuł on się 
Niemcem, nawet wiersze niemieckie pi
sywał. Ażeby sobie zapewnić posiada
nie Kłodzka, uznał się lennikiem cesar
stwa niemieckiego. W ten sposób zer
wał do reszty państwowe stósunki wią
żące go z Polską i Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem; odrzucił przynależność do 
Polski, a zwierzchnictwo krakowskie za
mienił na niemieckie.

W »Dziejach Ślązka« napisanych 
przez dr. Konecznego*) czytamy o dal
szych losach,tego księcia, co następuje:

»W roku 1280 nastały zamieszki 
w księstwie wrocławskiem: wielki zatarg 
księcia Henryka Probusa z biskupem 
wrocławskim Tomaszem II. Chodziło 
o sześćdziesiąt wsi, założonych w da
wnym pasie granicznym pomiędzy^ Slą- 
zkiem a Czechami; i . książę i biskup 
rościli sobie do nich prawo. Gwałtowny 
spór trwał przez siedm lat, a stał się 
zgorszeniem i zamięszaniem całego kraju.

*) „Dzieje Ślązka" liczące przeszło 500 stronnic 
druku i przeszło 100 obrazków, są do nabycia w Wyda
wnictwie „Katolika" w Bytomiu za cenę 3 m., lub w pię
knej oprawie 4 mrk. 50 fen franko.

spokojnie dalej, ćhocby kilka takich od
działów napełniło się wodą. Zresztą 
potężne pompy parowe zrobią swoje, a 
w końcu są tu patentowane łodzie ra
tunkowe »Francisa«.

Takich łodzi jest na Normanii 12, 
w każdej pomieści się do 100 osób, a 
wszystkie są zaopatrzone zawsze w wo
dę, w prowiant, żagle, kompas, mapy 
i t. p., tak, że mogą bezpiecznie wy
trzymać dłuższą podróż po oceanie. Za
łoga jest dobrze wyćwiczona i każdy 
wie, do której łodzi należy, i co ma 
czynić w razie wypadku, n. p. pożaru 
lub rozbicia. Oprócz tego znajduje się 
kilka składanych łodzi ze smołowego 
płótna żaglowego.

PROBUS.
Książę wyklęty szydził sobie z biskupa 
i urzadzał sobie igrzyska w biskupiej 
stolicy, w Nysie, którą gwałtem zajął. 
Biskup zażądał z Rzymu przysłania le
gata papiezkiego; przybył legat i skazał 
księcia na wielką karę pieniężną, ale 
książę broił dalej, szydząc sobie z wszel
kiej powagi duchownej.

Natenczas całe wrocławskie księstwo 
podzieliło się ria dwa stronnictwa, za 
księciem lub za biskupem. W styd po
wiedzieć, że nawet duchowieństwa znacz
na część stanęła przeciw biskupowi, a 
zwłaszcza niemieckie klasztory. Po pe
wnym czasie tak się rzeczy ułożyły, że 
książęce stronnictwo było niemieckie, a 
biskupie polskie. W ygnany biskup schro
nił się do Raciborza, którego książęta 
pamiętali jeszcze coś o swem polskiem 
pochodzeniu. Wysłano znowu z Rzy
mu komisyę do zbadania całej sprawy; 
na czele jej stał arcybiskup gnieźnieński, 
jako metropolitalny przełożony biskupów 
wrocławskich. To się nie podobało 
księciu, ani też niemieckiemu ducho
wieństwu i w tenczas-to z 12 ślązkich 
klasztorów Minorytów odłączyło się ośm 
od prowincyi polskiej, a przystąpiło do 
niemieckiej saskiej, Ze sporu o posia-
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danie wsi zrobił się spór narodowy; 
książę posprowadzał na sporną ziemię 
osadników niemieckich, a biskup żądał, 
żeby ich odesłać do domu a przywró
cić dawnych polskich rolników. O tern

Henryk Probus.

książę nie^chciał słyszeć, a w zaciekłości 
swej posunął się do tego, że nie tylko 
pozagrabiał wszystkie posiadłości bisku
pie, ale rzucił nawet na biskupa jakąś 
przez siebie samego wynalezioną świec

ką klątwę. Zagroził, żeby nikt w całym 
kraju nie ważył się obcować z bisku
pem lub z kimkolwiek z jego sprzymie- 
rzyńców, zakazał sojuszników biskupa 
przyjąć na nocleg, dać im coś jadła lub 

napitku, chociażby nawet za pienią
dze i t. p. Ponieważ z biskupem 
trzymała ludność polska, więc był 
to jakiś ogólny wyrok na cały lud 
polski. Nie poprzestał Henryk Pro
bus na wyklęciu polskiego ludu we 
wrocławskiej dzielnicy; chciał, żeby 
i na G. Ślązku było tak samo.

Najpierw wezwał Mieczysława 
Raciborskiego, żeby biskupa od 
siebie wypędził, a gdy książę nie 
chciał wygnańca rugować ze swego 
kraju, wyruszył Henryk na Racibórz 
z wojskiem. Rozpoczęło się oblę
żenie, które byłoby się może dłużej 
przeciągło; ale biskup Tomasz nie 
chciał, żeby przez niego znowu była 
wojna pomiędzy ślązkimi książęta
mi, więć sam z miasta wyszedł do 
obozu Henryka, w ornacie i z pa
storałem krocząc odważnie wśród 
nieprzyjaciół, aż do książęcego na
miotu. Ta odwaga olśniła księcia, 
a zdobyła dla biskupa serca żoł
nierzy; w tej chwili wszyscy wi
dzieli w biskupie nie wojennego 
przeciwnika, ale kościelnego zwierz
chnika. Książę osłupiały nie wie
dział z razu, co począć z tym 
księciem Kościoła, który sam w 
biskupich szatach oddaje mu się 
w ręce; mimowoli skłonił się przed 
tą godnością i pocałował biskupa 
w rękę.

Zgoda we własnym domu tern 
potrzebniejszą była Probusowi, że 
zamierzał wystąpić na zewnątrz i za 
przykładem swego ojca pokusić się 
o Wielkie Księstwo, opróżnione po 
śmierci Leszka Czarnego, który tam 
wstąpił po Bolesławie Wstydliwym. 

Lecz do tego samego dążył też 
brzeski i sieradzki książę, Władysław 
Łokietek. Nierówne były ich siły. Ło
kietek był drobnem książątkiem, a do 
tego miał przeciw sobie całe to miasto, 
które pragnął zająć: Kraków zniem-

i
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czony trzeba  było dop iero  m ocą z d o 
bywać, podczas g d y  P robusow i m iesz
czaństw o dobrow olnie otw orzyło bram y. 
K siążę wrocławski do tego stopnia  był 
pewny, że K rakow ianie sam i b ęd ą  b ro 
nić jego  spraw y i Ł okietka nie dopusz
czą, że m ałą tylko na zam ku krakow 
skim zostawił załogę, a sam  w rócił do 
dom u.

Tym czasem  atoli Łokietek nie spał; 
lekceważył go sobie H enryk, że to 
słabe książątko, ale tem u książątku do 
walki z N iem cam i dostarczyli posiłków 
inni książęta m azow ieccy; rycerstw o wiel
kopolskie posłał m u Przem ysław  a nawet 
z Pom orza, gdzie  wzrastał wpływ P rze 
mysława, p rzyby ła  g a rść  wojowników. 
N a  wieść, że Łokietek oblega Kraków, 
zdziwił się P robus; a właśnie chorow ał 
i w yruszyć osobiście nie m ógł. Ale jak 
Łokietkow i gorliw i Polacy, tak też H e n 
rykowi pom ogli gorliw i N iem cy ze Ślą- 
zka: H en ry k  lignicki, syn R ogatki, Bo
lesław opolski i Przem ysław  sprotawski, 
syn K onrada  głogow skiego. Ci P ia 
stow scy potom kow ie, polskie jeszcze na
wet noszący im iona, poszli walczyć za 
niem iecką przew agę w Polsce! Spotkały 
się wojska pod  Siewierzem  2 6 -go L u 
tego  1289; nastała  straszna bitwa, jedna  
z najkrwaw szych bitew owego czasu, 
śm iertelna walka o polską lub niem iecką 
przew agę nad  W isłą. K siążę opolski 
i sprotaw ski padli na  polu walki, Pola- 

’ kom  przypadło  świetne zwycięztwo. 
R ychło zwrócili się pod  Kraków, póki 
mieszczaństwo nie ochłonie z pierw szego 
przerażenia: Łokietek zasiadł na stolicy 
krakowskiej. M ieszczaństwo atoli, ochło
nąwszy z pierw szego strachu, wyprawiło 
do P robusa  posłów, że zaraz m u znowu 
m iasto w ydadzą, skoro tylko przyśle 
nowe wojsko. Posyła tedy po  raz d rugi 
H en ryka  lignickiego, a ten znowu dwa 
razy pokonany w dwóch bitw ach ze 
wstydem  na Ślązk wraca. N atenczas 
W rocław ianie sam i za swe pieniądze 
ofiarują Probusow i 3500  żołnierza, 1200 
wozów do transportu  i 100 wozów z 
p rzyrządam i do oblegania m iasta i p ro 
szą księcia, żeby jeszcze raz szczęścia 
próbow ał; dołącza tedy książę swToje ry 

cerstwo, a sam  nie m ogąc z pow odu 
ciągłej choroby ruszyć, pow ierza to trze
cie wojsko znowu H enrykow i lignickie- 
mu. T ym  razem  nie odw ażono się już 
stoczyć z Łokietkiem  bitwy, wym ijano 
na wszystkie strony, żeby się tylko nie 
zetrzeć z polskiem  wojskiem.

O zwycięstwo im nie chodziło, bo 
inne mieli plany: oto zdrada, ułożona 
była z krakow skiem  m ieszczaństwem . 
N ocam i, chyłkiem , podstąpili aż pod  
miasto, podczas g d y  Łokietek myślał, 
że są  jeszcze daleko, skoro o żadnej 
bitw ie nie słyszał. W łaśnie Łokietek 
wybrał się o zm ierzchu p rzeg lądać  straże 
na m urach, g d y  wtem otw artem i zd ra
dziecko b ram am i w padają zastępy ślą- 
zkiego (niem ieckiego) wojska do m iasta 
i w ciem ności, w zam ieszaniu rzucają 
się na żołnierzy Łokietka, k tórzy w je 
dnej chwili mieli też całe mieszczaństwo 
przeciw  sobie. K ażdy m ieszczanin nie
miecki gotów  był Łokietka zdradzie, 
ująć i wydać. N iezw yciężony w polu 
mały, ale dziarski książę —  nie um iał 
wojować ze zd radą ; niechcąc byc wzię
tym  do niewoli i odstaw ionym  do W ro 
cławia na pośm iewisko niem ieckich 
mieszczan, trzeba było zaraz K raków  
opuścić. A le jak, skoro wszystkie b ra 
m y zajęte przez zdrajców? N atenczas 
zacni księża Franciszkanie pom yśleli o 
ratunku  przyszłego kró la narodow ego. 
T ylna ściana ich m uru  ogrodow ego 
wchodziła w m ur miejski; tędy  więc 
z m uru  na zamiejskie pole spuścili księ
cia, przebraw szy go  przedtem  na m ni
cha. T ak  ocalał Łokietek dzięki p o 
bożnym  m nichom  franciszkańskim.

N a  zw olennikach Łokietka srodze 
się N iem cy ślązcy mścili. Co jeszcze 
w K rakow ie było  polskiej ludności wszy
stkim  popalono dom y, a nawet plony 
w polu za m iastem  poniszczono; k ra
kowskiego, zaś biskupa, Pawła, uw ię
ziono. Było to  w Sierpniu 1289.

W ięc H enryk  P robus zdobył osta
tecznie K raków , a z nim  W ielkie K się
stwo krakowskie i zarazem  Księstwo 
sandom ierskie. M iał polskiej ziem i spo
ro  i m ógł się gotow ać do koronacyi na 
niem ieckiego króla w Polsce. A le O-



714 Ś W I A T Ł O . Nr. 45

patrzność chciała, żeby zam iast na ko- 
ronacyę —  gotow ał się —  na śm ierć! 
A ni nawet jednego  roku nie cieszył się 
posiadaniem  K rakow a; um arł 2 4  - go 
Czerwca 1 2 9 0  roku.

I co za dziw ne zrządzenie O patrz 
ności. H enryk  P ro b u s p rzed  śm iercią, 
p r z e d  s a m ą  ś m i e r c i ą ,  przejrzał, że 
przez całe życie błądził i w sam  dzień 
śm ierci wydał dokum enty, k tórym i p ra 
gnął napraw ić wszystko w obliczu g rozy  
śmierci. I ten ciem ięzca biskupów  przy
znał w ostatniej chwili życia słuszność 
biskupow i wrocław skiem u i przystał na 
wszystko, co się dawniej przez 6  lat 
z nim spierał. I ten zażarty  N iem iec, 
w róg  wszystkiego, co polskie, w osta
tnim  dniu życia zapisał K raków  i San
dom ierz —  Przem ysław ow i W ielkopol
skiem u! Slązkie zaś swoje posiadłości

zapisał jedynem u ze ślązkich książąt, 
k tó ry  nie popierał n igdy  jego  zamiarów, 
jedynem u, k tó ry  jeszcze na Ślązku pol
skiej się trzym ał strony, H enrykow i g ło
gowskiem u! A  przecież nie brakło  bliż
szych krewnych, k tórzy m u służyli przez 
całe życie, przecież żył H enryk  lignicki, 
który  m u trzy  razy wodził wojsko na 
na  Kraków. Przecież w m yśl dawniej
szej um owy następcą  jego  w K rakowie 
miał być król W acław  czeski! Ale ci 
wszyscy pom inięci a P robus na łożu 
śm ierci pam ięta  tylko o tych, którzy 
polskiej służą sprawie, jakby  chciał wo
łać z g robu  na resztę ślązkich książąt: 
W idzę, żem zbłądził i zaw róciłem ; za
wróćcie i wy i bądźcie tern, czem  was 
Pan  Bóg stw orzył: Polakam i! P raw dzi
wie nie sam i ludzie kierują losam i na
rodów , ale O patrzność,

P T A S I E  © N M t B K ® .
Opowiadanie przez K ornela U jejskiego.

( C i ą g  d a l s z y . )

3-
Hej, stara chato, prostuj swoje ściany,
Idzie z weselem twój Janek kochany;
Hej, stara chato, zmiana w tobie będzie: 
Jedno ubędzie, a dwoje przybędzie.

Minęło lato: przywiódł swoją młodę; 
Nadeszło drugie: kwili na urodę 
Pierwsze niemowlę; a między tym czasem 
Ponieśli Jagę na cmentarz pod lasem — 
Bo taki w świecie porządek rozumny: 
Wchodzą kołyski, skąd wychodzą trumny.

Kiedy ostatnia jej przyszła godzina,
To się podniosła, przywołała syna,
W ody popiła, bo pierś miała suchą,
I tak mu rzekła cichutko na ucho,
A by Jankowa żona nie słyszała,
Co o piec wsparta garnków pilnowała 
Łzy ocierając.

— Mnie do nieboszczyka 
Już czas, mój Janku... furta się odmyka. 
Hajże, iść trzeba, długie było spanie —
Już mi zabłysło niebieskie świtanie.
Słuchaj, coć powiem, a bierz to do głowy. 
W tobie są różne niedobre narowy,
Hardyś, zuchwały, nieniższy nikom u...
Tyś swawoleństwa czynił pokryjomu.
Mówię ci, trzymaj przy sobie kułaki!...
No, nie płacz Janku, nię zawszę ty  taki.

Śmierć moja ciebie nad miarę zbogaca,
A nie bądź dumny, bo to moja praca.
Tyś nic nie zrobił, i nic nie zasłużył,
Inoś się Bogu za łaski zadłużył
Bądź ludziom dobry, a biednym najlepszy;
Człowiek łagodny i zdrowszy i krzepszy.
No, bądź zdrów ... koniom nie żałuj obroku. 
A nową chatę buduj, aż po roku.
No, bądź zdrów synku, mój ty  złoty Janku, 
Mój ty  po mężu jedyny kochanku.
A  niech przystąpi tu do mnie i tw oja... 
Kocha c ię ... jakby druga dusza m oja...
I  dobra, d obra ... to nie stukaj na n ią... 
Szanuj ją . . .  po mnie, ona w chacie panią. 
K lęknijcie... jeszcze krzyżyki położę 
Na wasze głow y... potem umrzę m oże... 
W stań...  (powstał Janek) n ie ... niech ona wsta- 
(I bardzo ciche już było szeptanie — [nie... 
Głowę o łono synowej oparła) —
Ten krzyżyk tem u ... tem u ...

I umarła.

Głupi kto szuka na smutek lekarstwa,
Głupszy kto daje rady, bo to łgarstwa;
>Nie myśl a pracuj,« ktoś jak z książki czyta, 
Ba, człek się chwyta, praca się nie chwyta,
A w sercu boleść, w głowie siedzi troska,
Jak ćwieki siedzą! C z a s  i ł a s k a  b o s k a ,
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T e są doktory jedyne na smutki' —
Ją to znam.

Chłopy, wy zaraz do wódki! 
W smutkach pijacie, w radościach pijacie, 
A potem  b ieda. . źle tak panie bracie.

Janek po karczmach nie szukał ratunku; 
Skuteczniejszego ale zażył trunku,
Gdy w jego chacie, jakby gość niebieski, 
Zjawił się chłopak maleńki i rześki.
Jego po matce ciężka, długa żałość 
W net ustąpiła — bo o żonę dbałość,
Nowe dla dziecka uczucie gorące,
Nad jego smutkiem były wszechmogące. 
Teraz to małe powija i huśta,
Co moment kładzie mu na czółko usta; 
Twarz jego chmurna zrobiła się cicha,
Jakby mu z piersi ciężar spadł — tak wzdycha. 
A gdy po roku brał się do budowy,
Nowe rozkosze biły mu do głowy;
A do budowy brał się niepomału —
Sporo pięknego ściągnął materyału,
A mianowicie od Czarnego Kąta,
Gdzie już siekiera niemiecka się krząta,
Bo wielkie dobra te żyd-niemiec kupił,
K iedy szlachcica najprzód lichwą złupił.

Dzisiaj u Janka domu zakładziny.
Będą zaciągać grube podwaliny 
Z twardego dębu; zeszła się nielada 
Do tego aktu sąsiadów gromada.
Jest i muzyka, w niej Dyzma basista,
Co gra nieczysto, lecz pija do czysta, 
Lubiący w każdej okazyi ochłapki;
Nieufny patrzy z pod futrzanej czapki,
Bo wziął zimową, przezorny — gdyż czasem 
Łeb jego senny spotyka się z basem.

Cieślom przewodzi majster co się zowie, 
Lepszego szukać choćby i w Krakowie;
W krótkim kubraczku, młody, zwinny, krępy, 
A z ócz wyziera mu rozum nietępy;
Wie, co wart, głośno swoją godność czuje,
I jak oficer tak komenderuje.

Uczcie innego, nie miejcie frasunku.
Przytem, choć bogacz, jesteście nieukiem: 
Stolarz nie klajstrem robi — lecz karukiem!

Słuchajcie Kasprze, rzekł Janek do majstra, 
W y niby stolarz od hybla i klajstra,
Zróbże mi ganek (Pana Boga chwalić), 
Siedzieć w nim będę i cygara palić;
A na tym  ganku zrób różne figlasy,
Gdy starczy kieski, to wystarczą lasy.
Zróbże, by  szukać drugiego ze świecą.
— Chyba się z dworską nie znacie kaplicą, — 
Odburknął majster — przy niej, gdzie jasiony, 
Tam dom ! — a ganki het na wszystkie strony! 
Kto go zbudował dla starszego pana?... 
K to?... Ja. Zobaczcie jaka tam werana!*)
A z francuskiego robiłem rysunku —

*) Weranda.

Śmieją się chłopy. Janek zaciął zęby, 
Ostrego słowa by  nie puścić z gęby;
Dbał on o majstra — więc zawołał rychło: 
Żono, daj flachę! — i wszystko ucichło.
Nim podwaliny zaciągniemy raźno,
Trzeba przed ludźmi wystąpić pokaźno 
I nie żałować, gdy łakną i pragną —
Szepnął jej Janek — idźże moja Jagno, 
Zbierz kumy, swachy, przygotuj śniadanie; 
Chłopca tu zostaw, nic mu się nie stanie — 
Niech spi w kołysce.

Odeszła, a Janek: 
»Niech żyje majster setny — i mój ganek!< 
Przechylił flaszkę — i krążyła czarka.

Gdy leją, czasem przebiera się miarka.
Dyzma już drzemie — lecz Janek był trzeźwy, 
Tylko nad podziw rozkoszny i rzeźwy.
Zaś innym iskry w oczach się paliły,
A każdy, czując potrojone siły,
Gadał o sile, a gadał z ratafii;
Ten to, ten owo p o d ź w i g n ą ć  potrafi.
Janek uśmiechał się tylko, a hardo —
Mówię wam, trzeźwy był — głowę miał twardą.

Wiosna i ranek. Słońce promieniste — 
Kwitną czereśnie — niebo jak szkło czyste 
A tylko jedna skłębiona, ponura,
Pośrodku nieba stoi czarna chmura, 
Dziwnym trafunkiem podobna do byka.

Janek już dłużej nie wstrzyma języka;
Sam zawadyjak, samochwalca, śmiałek,
Nie lubiał słuchać u drugich przechwałek; 
Także od majstra konfuzyę chciał zmazać, 
Więc tak zawoła, aby się pokazać:
Ja się nie chwalę, a wy się chwalicie —
Z Czarnego Kąta ot ten bal — widzicie?... 
Kto go poniesie sam, wziąwszy na barki?...
A cóż? Nikt, nikt z was do tego nie szparki?...
— Nikt, nikt — odrzekli.

—■ Daj Dyzmie szturchańca,
I graj muzyka graj! jakoby do tańca — 
Zawołał Janek.

Przyklęknął .— i dźwignął 
Belek na barki — sam siebie prześcignął! 
Szedł, szed ł... okropnie na twarzy czerwony. 
Przystanął — szedł, szedł... chwiał się na

dwie strony.
Szedł, szedł... a nogi stawia jak dwie kłody.
— Już dosyć! krzyczą. — Śzedł dalej bez 
Raptem! natrafił na grudę spiczastą, [szkody. 
Potknął się, zachwiał — i upadł jak ciasto ... 
Belek odskoczył na b o k ...

(Dokończenie nastąpi.)

-— —
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J5e świaf® legend i baśni* H?̂
—-----• - <  o - * ----- —

( D o k o ń c z e n i e . )

W e Lwowie jeszcze w 16-tym wieku 
w wigilię Bożego N arodzen ia  na rynku 
m iasta zapalano ognie, na co w roku 
1526 wydała rad a  miejska pó łto ra  ów
czesnych g roszy  z kasy publicznej. Taki 
sam  zwyczaj istniał w dalekiej od nas 
Rydze, św iadczący o oddaw aniu czci 
słońcu i jego  pierwszej uroczystości wio
sennej. N a  Podolu  znowu po dziśdzień 
oprow adzają po wsiach w dzień nowego 
roku konia okrytego p łachtą  a ubranego 
pączkam i suchych kwiatów i owsa. 
W  Rosyi wreszcie aż pod  koniec 16 
stulecia wodzono po wsiach w czasie 
obrzędu  k o l i a d y ,  w G rudniu, — »dja- 
belską kobyłę«, p rzyb raną  w szm aty 
rozm aite.

N ie  po trzeba  tu tłóm aczyć, że owa 
»djabelska kobyła« przedstaw ia zimę, 
noc ciem ną, pierwiastek zniszczenia, zwy
ciężony przez pierwsze objaw y b u d zą
cego się słonecznego światła i nadcho
dzącej wiosny. N o c  ciemna, a więc 
i zim a straszna w poezyi i w yobraże
niach ludu jeździła zawsze na czarnym  
koniu, jak  to zresztą w idzieliśm y już w 
powieści wielkoruskiej o »babie Jad ze« 
i wyjątkach z podań  skandynaw skich.

Takież sam e m itologiczne znaczenie 
m ają ludowe obrzędy  w czasie zapust 
spraw iane. R ozbijanie n. p. ga rnka  na
pełnionego popiołem  w środę popielco- 
wą na Kujawach, k o ń z a p u s t  w odzo
ny od chaty  do  chaty  podlaskiej, op ro 
wadzanie niedźwiedzia praktykow ane w 
całej Polsce prawie, jest pierw szą u ro 
czystością wiosenną, i to  uroczystością 
zbliżającą się już bardziej do warunków  
naszego klimatu.

N ajcharakterystyczniejszym  jednakże 
tego  rodzaju obrzędem , o k tórym  Biel
ski M arcin w spom ina jako  o pam iątce 
topienia bałwanów pogańskich po zap ro 
wadzeniu chrześciaństw a, jes t po dziś 
dzień dochow any na Pod lasiu  obrzęd  
topienia bałw ana w Ś rodę  popielcową. 
Dziwacznie bowiem ubranego  bałwana, 
w śród śm iechu, figlów i zabawy, op ro 

w adza lud po  całej wiosce, następnie 
obdarłszy go  z odzieży, top ią  w kałuży, 
albo go  zapalają i skaczą przez p łom ie
nie z tąd  powstałe. W e wschodniej R o 
syi za naszych czasów jeszcze w ypę
dzają zimę, a w uroczystości tej i woj
sko miejscowe ze starszyzną naw et bierze 
udział czynny. Podobnie  i w Czechach 
pozostało po dziś dzień wiele świadectw 
starożytnego w ypędzania zimy.

I znowu koń, jako  sym bol słońca 
w ystępuje u nas w trzeciej g rup ie  ob rzę
dów, spraw ow anych w czasie u roczysto
ści wiosny —  m ianowicie w k o n i a r z u  
obchodzonym  w olkuskim  powiecie w 
K w ietną Niedzielę.

N ie zastanaw iam y się szczegółow o 
nad takimi obrzędam i jak : kogut, gaik, 
radaw nica, haiłki, traczyk, turzyce, rę 
kawka, E m aus i t. d., gdyż tym  sposo
bem  m usielibyśm y przestąpić fam y ni
niejszego szkicu. Zresztą obrzędy  te 
znane są  praw ie każdem u z czytelni
ków, byłoby więc zbyteczną rzeczą m ó
wić o każdym  z nich osobno. O dby
wają się one w czasie świąt w ielkanoc
nych aż po za przew odnią N iedzielę, 
a któż z nas nie widział rzeszy wiosko
wej, chodzącej z g a i k i e m  od dom u 
do dom u wodzącej przeróżne pieśni? 
Jakkolwiek dzisiaj już tylko zagadkow o 
przed nam i staje, jakkolw iek nie rozu- 
m ią go  nawet jeg o  wykonawcy, zawsze 
jest dla nas miłym, zawsze m a pewien 
urok starej, odwiecznej tra d y c y i.. .  G dy 
jednak  spojrzym y po całym  obszarze 
ziem polskich, gdy  zwrócim y uw agę na 
ludowe obrzędy  wszystkich ludów aryj
skiego pochodzenia —  wtedy zobaczy
m y wszędzie, jeżeli już nie takie sam e 
to  przynajm niej podobne figle i zabawki 
ludowe. Co więcej, w tym  sam ym  cza
sie nawet p rzypadają  one;

T a  właśnie jednogatunkow ość zja
wisk i wspólność czasu przeznaczonego 
dla nich, nadaje owym obrzędom  już 
nie zwyczajny charak ter prostej zabawki, 
ale uw ydatnia w nich g łębszą myśl, co
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się w nie skryła od wieków. Dla czego 
n. p. krakowska r ę k a w k a  nie jest samą 
jedną na świecie? D la czego podobne 
zupełnie obrzędy znajdujemy w Cze
chach —  a nawet, któżby uwierzył! — 
na równinach Gangesu? W  tern leży 
cała tajemnica obchodów i obrzędów 
ludow ych. . .

Spójrzmy tylko po świecie, a za
gadka sam a się rozwiąże. Oto słońce 
wzbiło się już wysoko, jasnymi prom ie
niami wlało życie w całą naturę, ziemia 
zrzuciła z siebie zupełnie okowy zimy

kolwiek myśl zasadnicza, pierwotna, mi
tologiczne pojęcie, ulotniły się z nich 
dawno, a przynajmniej skryły się przed 
oczami dzisiejszemi —  to zawsze formą 
swoją zewnętrzną przypom inają daleką 
epokę słowiańskiego pogaństwa, wskazu
ją  wyraźnie na czczenie przyrody i słoń
ca jako największych bożyszcz.

Podczas gdy dzisiaj obrzęd s o b ó 
t k i ,  podobnie jak wszystkie obchody 
ludowe, stał się własnością ludu jedy
nie, przed dwoma wiekami budził on 
jeszcze powszechne zajęcie, brały w nim

P om nik  g robow y H e n ry k a  P ro b u sa  w kościele św. K rzyża w e W ro cław iu .

a natom iast zaczęła się przybierać w 
zieleń i barwy przeróżne, zwycięztwo 
słońca nad zimą, światła nad ciemno
ścią przynosi już człowiekowi dobro
czynne skutki. Jeżeli teraz zwrócimy 
uwagę na to, że słonce i ciała niebie
skie odbierały cześć boską w począ
tkach cywilizacyjnego rozwoju ludów, 
otrzym amy odpowiedz, że wszystkie 
obrzędy przypadające w czasie naszych 
świąt wielkanocnych, są uroczystościami 
wyprawianemi na cześc słońca, są świę
tem zmartwychwstania natury. A jak-

udział wszystkie warstwy spółeczeństwa, 
nie wyjmując nawet osób panujących.
I tak n. p. widzimy w 17-tym wieku 
mianowicie roku 1648, jak we Francyi 
Ludwik XIV sam zapała ognie święto
jańskie, w czem mu cały dwór jego 
uczestniczył. Czy i u nas to było we 
zwyczaju, nie mamy żadnego po tem u 
świadectwa — w ostatnich jednak cza
sach nasze ognie świętojańskie zyskały 
swego H om era w osobie Goszczyńskie
go; jego bowiem poem at S o b ó t k i  jest 
najlepszem uświęceniem odwiecznej uro-
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czystości. Słońce miało w wierze ludowej 
oprócz świętych przymiotów, właściwo
ści czysto ludzkie, a więc i ludzkie po
trzeby, to też naturalnem jest, że doko- 
nywując tylu dzieł wielkich, trudnych, 
zanim zapanowało zupełnie nad ciemno
ściami i przyniosło szczęście dla całego 
świata, musiało się utrudzić znacznie, 
zatem potrzeba mu było lekkiego spo
czynku i orzeźwienia się po tylu zaję
ciach.

Ruskie K u p a ł o ,  a w części i na
sze w i a n k i  uosabiały w całej prostocie 
ducha i poezyi ów akt uroczysty. W e
dług pojęć bowiem starożytnych mito
logii i wyobrażeń naszego ludu, słońce 
kąpie się w wodzie w czasie letniego 
przesilenia, samo zaś nazwisko k u p a ł y ,  
ukraińskiego obrzędu, najlepszem jest 
świadectwem owego pojęcia, sięgającego 
zamierzchłych czasów słowiańskiego po
gaństwa ...

Ostatnie ludowe obrzędy spełniane 
bywają w Czerwcu. Odtąd pieśń ludo
wa jeźli nie zamilknie zupełnie, to smu
tnieje dziwnie, j Świat bogaty wprawdzie 
w plony wszelkiego rodzaju, ale nieza
długo i on sposępnieje, przybierze wy
raz tęsknoty, a później jeszcze całuny 
zimy nad nim rozścielą się szeroko. 
Nawet słońce, choć jeszcze jasne i po
tężne, przecież nie tak już uśmiechnięte 
i wesołe, jak w Czerwcu bywało. Szczyt 
jego siły i blasku zaczyna się powoli 
zniżać, noc ciemna zaczyna brać górę 
nad jego promieniem, szala zwycięztwa 
przechyla się na stronę boga czarnego, 
zimy surowej i ponurej. Zbiera się 
więc lud pogański i w obrzędzie haw-  
t u r ó w ,  d z i a d ó w  i innych uroczysto
ściach oddaje ostatnią cześć najlepszemu 
bogu — słońcu, sprawia niejako stypę

pogrzebową dla umierającej natury, od
prawia akt pożegnalny z matką ziemią, 
bo niezadługo straszliwa zima okuje ją 
w lody i przyniesie na skrzydłach wi
chru śniegowe zamiecie...

Zdaje się, że nie znaleźć poetycz- 
niejszych wyobrażeń i pojęć nad te, co 
się utaiły po nasze czasy w niezliczo
nych obrzędach ludowych, — nie sama 
jednak poezya stanowi ich przymiot je
dynie. Ważną nader a bodaj czy nie 
wyłączną cechę obrzędów ’ludowych sta
nowią kosmogoniczne pojęcia pogańskich 
ludów, oparte na odwiecznych zasadach 
porządku wszechświata. Prawdy te nie 
były obce najdawniejszym ludom, do 
nich się stósowały wszystkie mitologicz
ne pojęcia, a raczej były ich wyrazem; 
ztąd też cały szereg obrzędów ludo
wych, pieśni i podań ludu, oprócz uczu
cia ma źródło swoje w filozoficznej po
niekąd obserwaćyi. Lud pojmował 
prawdy natury od wieków, ujął je w 
żywe słowo pieśni, podania i obrzędu, 
otulił pewnego rodzaju zasłoną, owiał 
duchem tajemniczości.

Ponieważ kosmogoniczne prawa, cała 
przyroda i natura ludzka od wieków nie 
zmieniły się w zasadzie swojej wewnętrz
nej, nie dziw więc, że pieśni, podania 
i obrzędy wszystkich ludów zawierają 
w sobie wspólne pierwiastki, jako wy
wołane przez jednego rodzaju zjawiska. 
Wprawdzie można w nich znaleźć wiele 
odrębnych indywidualnych właściwości, 
nie zmieniają one jednak w niczem za
sadniczych pierwotnych pojęć. Odmia
ny te zależą od różnych miejscowych 
warunków ziemi i prądów cywilizacyj
nych, jakim każdy lud podlegał w swo
im dziejowym pochodzie...

K O N I E C .

JAŚ I J O H A N N .

Johann urodził się jako syn koloni
sty niemieckiego pod Gródkiem. Oj
ciec jego nazywał się, dajmy na to, 
Purzpichler, miał cztery morgi gruntu

i ośmioro dzieci. Z tego powodu, gdy 
Johann, najmłodszy, miał rok dziesiąty 
i umiał już od biedy czytać i pisać, oj
ciec, przewidując, że mu nie zostawi
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osobnego gospodarstwa, a nie chcąc go 
Chować na parobka, udał się do dale
kiego kuzyna swojego we Lwowie utrzy
mującego restauracyę i piwiarnię, który 
przyjął Johanna na służbę pod »Zielo
nego zająca«.

Jaś był synem kamerdynera u hra
biego X. Stary hrabia i młody hrabia 
nazywał się Artur. Stary hrabia zno
szoną garderobę dawał ojcu Jasia, który 
się nazywał Swietnicki, a młody hrabia 
swoją dawał Jasiowi. Stąd Jaś wyglądał 
prawie tak pięknie, jak młody hrabia, 
a w oczach swojej matki nawet piękniej. 
Dla tego też uznała, że tak piękne 
dziecko powinno mieć piękne imię i sko
ro tylko obrzędy kościelne pozwoliły na 
to, dała mu na bierzmowaniu imię A r
tur. Odtąd już Jaś nazywał się zawsze 
Arturem, i był to chłopak ładny, zwin
ny i dobrze ubrany. Ale gdy miał lat 
dziesięć, stary Swietnicki umarł; matka 
nie mając utrzymania, musiała sama 
pójść w służbę, a nie wiedząc, co po
cząć z synem, udała się do tego sa
mego restauratora, u którego już był 
Johann, i ten przyjął Jasia-A rtura na 
służbę pod »Zielonego zająca.«

Poznałem tam obydwóch. Mam ten 
zwyczaj, że gdy mię ludzie zmęczą, je 
dni brakiem towarzyskości, a drudzy jej 
zbytkiem, chowam się do piwiarni o ta
kiej porze, kiedy w niej prawie nie ma 
gości, przynajmniej znajomych i czasem 
coś czytam, a najczęściej tylko piję je- 
dnę szklankę piwa po drugiej, palę 
jedno cygaro po drugiem, póki mi 
żywo w oczach nie stanie prawda, że 
ze wszystkich towarzystw najnieznośniej
szym bywa człowiekowi sam na sam 
z samym sobą. Otóż siedząc w ten 
sposób całemi godzinami pod »Zielonym 
Zającem« przypatrywałem się rozwojowi 
karyery Johanna i Artura.

A rtur do trzech dni nauczył się usłu
giwać gościom, rozróżniać kategorye 
i ceny potraw, pamiętać co kto zamó
wił i uwijać się jak mucha. Goście lu
bili go i dostawał często od tego i o- 
wego po parę centów; niezmiernie też 
szybko z podrzędnego posługacza do
szedł do wyższej rangi rzeczywistego

garsona, czyli jak mówią we Lwowie, 
kelnera.

Johann, nadzwyczaj mały chłopak
0 czerwonych tłustych policzkach i po- 
cżciwie wytrzeszczonych niebieskich o- 
czach, stał zawsze tylko w przedpokoju 
koło szaflika i mył talerze, szklanki
1 sztućce, przyczem co chwila albo sam 
gospodarz, albo ktoś ze starszej służby, 
częstował go szturchańcami. Jego pol
szczyzna niesłychanie niepoprawna, była 
jedyną jego zaletą, bawili się nią bo
wiem goście, ale żaden mu nigdy nie 
dał ani centa. Trwało to długie lata, 
nim Johann, jako uznany tuman, dostą
pił tego zaszczytu, że wolno mu było 
podać gościowi szklankę piwa.

Dziwiło mię nieraz w ciągu samo
tnych moich rozmyślań, że Johann przy 
tern wszystkiem zdawał się byc wesół 
i dobrej myśli, podczas gdy starsza 
służba, nie wyjmując Artura, miała zwy
kle miny znużone i ponure, w owych 
niezwykłych popołudniowych godzinach, 
w których zaszczycałem »Zielonego za- 
jąca« moją obecnością. Przypadek wy
jaśnił mi po części tę zagadkę. W ra
całem raz bardzo późno z reduty i uj
rzawszy przez szparę w firance światło 
w piwiarni, zajrzałem z ulicy do środka. 
Zobaczyłem na stole sporą kupkę »szó- 
staków«, a dokoła kelnerów, między 
nimi Artura, żwawo grających w kostki.

Johann spał opodal pod ścianą na 
ziemi, ze stosem serwet pod głową. Po 
złem jedzeniu i złem winie na reducie 
uczułem jakoś pragnienie, zapukałem 
tedy. Nikt się nie ruszył. Powtórzy
łem pukanie i dokazałem tego, że Jo
hann zerwał się na równe nogi i otwo
rzył piwiarnię. Szanowne towarzystwo 
grające w kostki, przyjęło z oburzeniem 
do wiadomości moje żądanie, ażeby mi 
dano piwa. O tej porze! Gospodarz 
śpi, piwa nie ma.

Wtem Johann odezwał się nieśmiało, 
mniej już teraz łamaną polszczyzną, bo 
parę lat przecie przebył we Lwowie, że 
gospodarza można zbudzić i piwo na
tychmiast będzie.

W istocie uwinął się i przyniósł 
szklankę. Kazałem sobie zaświecić w

.
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przedpokoju, ażeby nie przeszkadzać 
grze w kostki, wypiłem moje i dałem 
Johannowi należytość, do wręczenia pła
tnikowi, osobno zaś dla niego dałem 
»szóstaka«. Ten »szóstak« sprawił nieo
mal cuda. Odtąd, ile razy pojawiłem 
się pod »Zielonym zającem«, Johann 
patrzył mi w oczy, pragnąc odgadnąć 

q  moje życzenia. Dostawał odtąd często 
rozmaite centy i czworaki, ale czy do
stał czy nie dostał, usługiwał mi zawsze 
»na wyskoki«.

Uważałem przeciwnie, że Artur, je
żeli kiedy odszedłem nie dawszy mu 
»szóstaka«, nazajutrz udawał, że nie do 
myśla się nawet mojej obecności w pi
wiarni, albo jeżeli dostał tylko cztery 
centy, to przynosił mi wyszczerbioną 
szklankę, odsuwał zapałki daleko ode- 
mnie i szedł potem do zwierciadła p o 
prawiać swoje włosy.

Powoli przestał być moim fawory
tem, i choćby stał tuż koło mnie, wo
łałem na całe gardło: »Johann!« i Jo 
hann zjawiał się galopem uśmiechnięty 
i uradowany.

Pies stał się przyczyną, że coraz 
bardziej polubiłem Johanna. Właściciel 
piwiarni miał mopsa, który cierpiał kur
cze i piszczał nieznośnie; uchwalono

tedy posłać go do oprawcy i kazać 
uśmiercić.

Pierwszy do tej czynności zgłosił się 
Artur, przypuszczam, że nie ze złego 
serca, ale z chęci powłóczenia się po 
mieście. Gospodarz uchwalił atoli, że 
A rtur jest potrzebny w piwiarni, bo są 
goście, a Johann niech idzie z mopsem 
do hycla. Po raz pierwszy spostrzegłem, 
że Jochann niechętnie spełniał otrzym a
ny rozkaz —  ale poszedł. Po trzech 
kwadransach zjawił się napowrót, zady
szany, spłakany i z mopsem na rękach, 
ją ł opowiadać, po swojemu, jak na po
dwórzu u oprawcy biedna psina sta
wała przed nim na dwóch łapkach i tu
liła się do niego, roniąc łzy, jak gdyby 
przeczuwała co ją  czeka i prosiła o li
tość. G ospodarz miał się już ku uszom 
Johanna za tę  jego czułość, ale wpły
wowi mojemu udało się powstrzymać 
go i wyrobić nawet pardon dla mopsa, 
o który Johann błagał. Opowiedziałem 
to zajście innym gościom, uczęszczają
cym pod »Zielonego zająca«, mianowi
cie takim, o których wiedziałem, że mają 
więcej serca niż przywiązania do luźnych 
szóstaków w swoich sakiewkach, i Jo 
hannowi coraz lepiej odtąd się działo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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* ROZMAITOŚCI...........     r
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* S k a rb y  W ziemi. Król Stefan Batory 
orzekł 1576 roku, że ab y  wątpliwość żadna
0 gruntach stanu rycersk iego  nie zachodziła, 
są one »wolne zawżdy ze wszemi pożytkami, 
k tó reby  się na ty ch  grunciech pokazowały
1 kruszce też wszelakie i okna solne zostawać 
mają.« A więc ziemia zewnątrz i wewnątrz 
stała się nieograniczoną własnością posiadacza, 
a z tej wielkiej zasady łatwy wniosek, że skarb 
do właściciela ziemi należał. Ponieważ odkry
cie skarbu zależy od szczęśliwego trafu, p ra
wo więc polskie nie oznaczało wysokości na
g rody  za znalezienie, pozostawiając to  szla
chetności właściciela i uznaniu sędziego. Prze
ciwnie S ta tu t litewski, prawie tak  jak  prawo 
rzymskie, przyznaje znalazcy połowę, a drugą 
właścicielowi gruntu, w którym  skarb by ł 
wynaleziony. Prócz tego  tenże statu t roz- 
strzyga, że jeżeli m ajątek b y ł w zastawie, to

owa połowa, przypadająca na właściciela, idzie 
także w podział między tym że a zasta
wnikiem.

VI A../.. A A A A A * A A A A A A y'
F R A S Z K I .  <*>
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U rze ź n ik a . T e r m i n a t o r  s z e w s k i :  Proszę

o kiełbasę, ale taką nie świeżą, jak ostatnim razem.
M a j s t e r  r z e ż n i c k i :  A po cóż nie świeżą?
T e r m i n a t o r  s z e w s k i :  A bo majster mój po

wiedział: .jeżeli przyniesiesz jeszcze raz taką jak przedtem, 
to ją sam zjesz!«

*  N ieg rzeczn y . S t a r s z a  p a n n a :  Patrz pan, panie 
Kalasanty, jaka ńa dworze ulewa. Doprawdy, że potop 
się przypomina.

K a w a l e r :  Potop? A to panna Gertruda ma do
skonałą pamięć.

W ielm ożny panie choć grosika —  zaczepia sę
dziwy żebrak bogatego pana.

— Czy dawno już zostaliście żebrakiem ? — pyta 
tenże, zatrzymując się.

—  Już 35 lat dobry panie — jęczy żebrak.
— No to musi być dobry interes —- odzywa się 

spokojnie pan — kiedyście go dotąd nie porzucili.

Nakładem i czcionkami Wydawnictwa »Katolika« w Bytomiu G.-Ś. — Redaktor odp.: A dam  N a p ie ra lsk i w  Bytomiu.



ŚWIATŁO
Pismo z obrazkami dla katolickicb rodzin polskicb.
Rok XI. Bytom G.-Ś., 11-go Listopada 1897. Xr. 45.

„ŚWIATŁO” wychodzi dw a razy  na  m iesiąc w Czwartek. — P rzedp ła ta  k w arta ln a  wynosi z 
p rzesy łką pocztow ą 86 centów . — Pojedynczy zeszyt kosztuje 16 centów. — Główny skład na  
G alicyą i Bukowinę znajduje się w księgarni panów  K ubaczki i L anga w Białej (Galicya). — 

OGŁOSZENIA przyjm ują się za op ła tą  10 cent. od 3-łamowego w iersza drobnym  drukiem .

Trędowaci w  Birmie północnej.
Do najpiękniejszych pól działania 

katolickich kapłanów i zakonnic, pracu
jących w odległych missy ach, należy 
pielęgnowanie chorych, a zwłaszcza trę
dowatych, którzy ze strony pogańskich 
swych rodaków nie doznają najmniej
szej litości lub współczucia. Oto co pi
sze o tych nieszczęśliwych O. J. Wehin- 
ger, przełożony szpitala świętego Jana 
w Mandalaju:

»Pewnego bardzo zamożnego i ogól
nie poważanego poganina prosiłem raz 
usilnie o jałmużnę dla biednych trędo
watych. Nie zgadniecie chyba, kochani 
czytelnicy, jak brzmiała jego odpowiedź. 
Posłuchajcie więc i podziwiajcie: »Z ca
łego serca« — odrzekł ów bogacz ewan
geliczny — »udzielę wsparcia dla trędo
watych, a mianowicie ogromnej ilości 
arszeniku, aby ich jak najrychlej zgła
dzić ze świata.«

»Nawet wśród najbliższych kre
wnych i przyjaciół biedny chory nie 
znajdzie żadnego litościwego serca, któ- 
reby się wzruszyło jego niedolą. Oto 
jeden z licznych przykładów. Niezmor
dowany O. Martin, oddany całą duszą 
pielęgnowaniu tych nieszczęśliwych, 
przechadzał się po mieście, odwiedzając 
kolejno wszystkich takich chorych, któ
rzy z powodu braku miejsca i środków 
materyalnych nie mogli zostać przyjęci 
do naszego przytuliska. Przypadkiem 
dowiedział się wtedy, że w jakimś domu 
znajduje się trędowaty, opuszczony zu
pełnie przez rodzinę, O. Martin odszu
kał dom podług otrzymanych poprze
dnio wskazówek, zdziwił się jego wiel
kością i wykwintną powierzchownością, 
usłyszawszy zaś zdaleka odgłosy mu
zyki i śpiewu, pomyślał sobie nawet, że 
się omylił. »Tu chyba nie może mie
szkać trędowaty* — rzekł sam do sie
bie — domownicy bowiem nie mogli

by z pewnością bawić się również ocho
czo tam, gdzie leży człowiek, tak ciężką 
dotknięty chorobą. Muszę jednak za
pytać któregokolwiek ze służących, gdzie 
przebywa ów biedny trędowaty, o któ
rym mi mówiono.* Zbliżywszy się atoli 
do bogato przyozdobionej werandy, 
spostrzegł, że w głębi ogrodu na wiąz
ce słomy rusza się żyjąca jakaś istota. 
Ponieważ zaś zdawało mu się także, że 
słyszy przytłumione wołania i jęki, po
dążył więc niezwłocznie w tamtę stronę. 
Jakże okropny widok przedstawił się 
jego oczom. Na wilgotnej ziemi, po
kryty nędznymi łachmanami czołgał się 
trędowaty, którego powierzchowność 
zdradzała już ostatni okres choroby. 
Okropne wrzody pokrywały całe jego 
ciało, pasożyty zaś rozmaitego rodzaju 
zwiększały jeszcze cierpienia nieszczę
śliwego, który wyglądał jak prawdziwy 
Łazarz. Rozrzewniającemi słowy prosił 
on missyonarza o kroplę wody i garst
kę ryżu, aby ugasić pragnienie i zaspo
koić głód, gdyż od trzydziestu godzin 
nie miał już nic w ustach.

»Kim był ten nieszczęśliwy? Za
pewne sądzicie, kochani czytelnicy, że 
musiał to być jakiś stary, zniedołężniały 
służący, któremu pan w swoim ogrodzie 
udzielił łaskawie schronienia. Mylicie 
się jednak, gdyż wesołymi biesiadnika
mi, których donośne śmiechy i śpiewy 
dolatywały z wnętrza domu, były dzie
ci tego, który tu na lichym barłogu 
tak nędznie kończył życie. Żadne z 
jego dzieci nie miało ochoty odwiedzić 
chorego ojca, opatrzyć jego rany, na
karmić, napoić i pocieszyć serdecznem 
słowem. W yrodni synowie opuścili go 
zupełnie, jakby obcym był dla nich czło
wiekiem. W zruszony do głębi cierpie
niem i niedolą tego nieszczęśliwego, O. 
Martin jak mógł najlepiej obandażował 
mu wrzody i uczynił dla niego wszyst
ko, co było możliwem. Następnie zaś 
tego samego wieczora znalazł dla niego



miejsce w przytulisku i niezwłocznie 
tam go zabrał. Jakże się ucieszył bie
dny trędowaty, gdy mu obmyto wrzody, 
oczyszczono go o ile możności od ro
bactwa, nakarntiono, napojono i na mięk- 
kiem, suchem położono łóżku! »Jaką 
nadziemską jesteś istotą« — zapytał 
biedak Ojca Martina — »że mnie, zu
pełnie dla ciebie obcego, tak troskliwą 
otoczyłeś opieką, gdy moje własne dzieci 
skazały mię na nędzę i śmierć głodową? 
Powiedz, dla czego to czynisz ?« Kiedy 
zaś O. Martin z uśmiechem odpowie
dział, że robi to tylko, co mu każe re- 
ligia i za co ma nadzieję otrzymać kie
dyś niebo, chory zawołał z zapałem: »0, 
naucz mię zasad tej religii, abym mógł 
również pójść do n ieba!«

O. Wehinger, przebywa obecnie w 
Austryi, był też i w Galicyi, zbierając 
jałmużny dla swego szpitala. Ofiarność 
naszych rodaków go nie zawiodła i za 
nią serdecznie dziękuje. Z początkiem 
Grudnia r. b. O. W ehinger powraca do 
Birmy, aby dalej pracować około trędo
watych, dopókąd sam zarażony tą stra
szną chorobą nie pójdzie po nagrodę 
za heroiczną miłość bliźniego.

 -----

Bawełna nie jest rośliną naszą, ale 
pochodzi z dalekiego wschodu, z Azyi. 
Nie rośnie też u nas, lecz udaje się 
szczególniej w Indyach wschodnich i za
chodnich, tudzież w Egipcie w Afryce. 
Jestto albo drzewo albo krzew. Ale 
wytwory z krzewu bawełny są bezpo- 
równania lepsze, niż z drzewa. Drzewa 
bawełniane, po większej części rosną w 
dzikim stanie, tj. w okolicach, gdzie o 
ich hodowlę ludzie wcale się nie tro 
szczą. Przeciwnie krzewy porastają w 
wielkiej obfitości w tych krajach, w któ
rych uprawa bawełny jest jedną z głó
wnych gałęzi przemysłu, a zarazem i 
utrzymania mieszkańców. Włos krzewu 
bawełny jest jedwabisty i silny, drzewa 
słaby i nie bardzo ponętny; a dlatego 
zwracamy szczególniejszą uwagę na 
włos bawełny, bo z niego to wyrabiają 
się materye bawełniane, a nie z włókien, 
jak to jest n. p. przy lnie i konopiach. 
Włosy bawełny są miękkie i długie, a 
obrastają one czarniawe ziarnka, za
warte w torebkach. Torebki na oko są 
podobne do owocu orzecha włoskiego, 
mniej więcej mają z nim jedną wielkość; 
są też owocem bawełny. W nich za
myka się właśnie pięć do ośmiu wspo

mnianych ziarnek. Bawełna kwitnie 
żółto, podobnie jak malwa lub ślaz.

Włosy przeznaczone na wyrób ma- 
teryi bawełnianych, nazywają pospolicie 
kutnerem. Ale nie jest łatwą rzeczą 
oddzielić kutner od ziarna. Posługując 
się przy obieraniu rękami, można się 
dość namęczyć, a pożytek będzie nie
wielki. Obieranie takie bowiem zaj
muje wiele czasu. Wymyślono więc w 
tym celu odpowiednie przyrządy. Skoro 
torebki po dojrzeniu albo same się otwo
rzą albo też się je rozbije, zerwawszy, 
zbiera się je do koszów i zawozi do 
młyna stosownie urządzonego. W mły
nie lub na innych specyalnych maszy
nach oddziela się właśnie kutner od 
ziarna. Oddzielone włosy porządkuje 
się należycie, a nasienie z nich oczy
szczone, w części zostawia się na po
siew, w większej części zaś wyciska się 
na olej, używany na smarowidło.

Wspomnieliśmy, że bawełna przy
nosi ładny dochód mieszkańcom tych 
krajów, w których ona się udaje. Na
leży to tak rozumieć, że dochód ten pły
nie głównie z krajów europejskich, które 
bawełnę w wielkich ilościach sprowa
dzają. Ponieważ włosy bawełny nie 
mogą być wszystkie po obraniu w ró
wnej mierze dobre, dobiera się kutner 
według jakości do siebie, a ułożywszy 
go tym sposobem w zwoje, ściska się, 
ugniata, okrywa płótnem i w takich do
piero zwojach odsyła do Europy.

Po nadejściu do krajów europej
skich rozkłada się zwoje i oczyszcza w 
warsztatach z kurzu i wszelkich niepo
trzebnych przymieszek, a następnie za 
pomocą odpowiedniej maszyny zwija się 
je, jak watę na wałki. Włókno tych 
wałków prostuje się na innej maszynie 
i jeszcze raz wywabia się z nich nie
czystości, jakieby mogły pozostać. Ku
tner nabiera teraz podobieństwa do pię
knej, delikatnej wełny. Z tego mate- 
ryału dopiero na innej znowu maszynie 
wyciąga się niejako wstążki, które coraz 
więcej się wydłużają i delikatnieją, aż 
nareszcie w przędzalni przerabiają je na 
nici. Bawełnę znano już od niepamię
tnych czasów. Ale jej upraw ą zajmo
wali się prawie jedynie Chińczycy, tu
dzież mieszkańcy krajów gorących, w 
których się udaje. W Europie przędza 
bawełny rozpowszechniła się na większą 
skalę dopiero w drugiej połowie bieżą
cego stulecia, kiedy, w ślad za tańszym 
przywozem za pośrednictwem okrętów 
parowych i kolei, wynaleziono różne ma
szyny do przędzenia, w których nawet 
z takich odpadków przędzie się nici, ja 
kie dawniej za nieużytki uważano.



Pomiędzy różnymi gatunkam i ba
wełny, które do Europy się sprowadza 
i przerabia, szczególniejszą dobrocią za
lecają się: amerykańska, egipska i in- 
dyjsko-wschodnia. Przędzalnie dla tych 
gatunków znajdują się z znacznej liczbie 
i w Austryi.

Baterye bawełniane cechują wiel
kość i taniość, są też lekkie i wygodne, 
a zastępują do pewnego stopnia płótno 
i wełnę, a nawet i jedwab, do którego 
czasami są łudząco podobne; dla tego 
też żydzi częstokroć sprzedają płócien- 
ka bawełniane za materye jedwabne, a 
są tacy, niestety, co chciwiąc się na je
dwab, dadzą się oszukać i przepłacają 
cząsto liche wyroby bawełniane.

Nazwy materyi bawełnianych są 
różne. Najpospolitsze z nich są: perkal, 
ryps, muślin, tiul, katun, szyrtyng, nan- 
king, satyna, barchan, pika, manszester, 
aksamit bawełniany i t. d.

Światowa produkcya przemysłowa,
Stany Zjednoczone przodują w ze

stawieniu danych statystycznych. Po
daliśmy niedawno roczną produkcyę 
drogich metali i zasoby monet wedle 
źródeł amerykańskich, a oto spotykamy 
się znowu z ciekawemi datami staty- 
stycznemi, które sekretarstwo robót w 
Stanach Zjednoczonych o światowej 
przemysłowej produkcyi zestawiło:

W artość przemysłowej produkcyi 
wynosi: mil. dolarów,

w Stanach Zjednoczonych . 7000
w Wielkiej Brytanii . . . .  4100
w N iem czech.........................2915
we F rancyi...........................  2245
w R o sy i.................................. 1815
w Austro-W ęgrzech . . . .  1625
we W łoszech ..........................605
w B elg ii................................... 501
w H is z p a n i i ......................... 425
w Szw ajcaryi..........................160

Przeciętna roczna płaca robotnika 
wynosi: dolarów

w Stanach Zjednoczonych . 348
w Wielkiej Brytanii . . . , 204
we F rancyi......................  175
w B elg ii...............................  165
w N iem czech.........................155
w Szw ajcary i...................... 150
w Austro-Węgrzech . . . .  150
w H is z p a n i i ...................... 120
w R o sy i...............................  120

W stosunku do płacy wyrabia też 
robotnik towaru przeciętnie: dolarów

w. Stanach Zjednoczonych za 1780
w Wielkiej Brytanii . . . .  790
we F rancyi......................... ... . 590
w B elg ii .................................  590
w N iem czech.........................590
w Szw ajcaryi.........................443
w R o sy i...............................  381
we W łoszech ....................... 295

Motory w użyciu będące mają siłę 
milionów koni

w Stanach Zjednoczonych . 18
w Wielkiej Brytanii . . . .  12
w N iem czech................................  9
we F rancy i.....................................  5
w Austro-Węgrzech . . . .  2-5
w R o sy i..................................2-5
w B elg ii................................. 1

Porównawszy tabelę płacy przecięt
nej robotnika z wartością wyproduko
wanego przez niego towaru, widzimy, 
że za sto dolarów płacy, produkuje ro-

dolarów.
550 
387 
380 
357 
331 
317 
295 
220

botnik:
w Stanach Zjednoczonych 
w Wielkiej Brytanii . . . 
w Niemczech^i Austryi . .
w B elg ii.................................
we F rancy i............................
w R o sy i.................................
w Szw ajcaryi........................
we W łoszech ........................

(Dolar równa się mniej więcej 4 markom).

Rozmaitośei.
* Onychofagia. Tak się na

zywa brzydkie przyrodzenie ob
gryzanie paznogci. W edług dr. 
Berillona, onychofagia jest ozna
ką fizycznego zwyrozumienia. Po 
większej części osobniki, mające 
tę brzydką wadę, są dotknięte 
chorobą nerwów, bywają usposo
bienia melancholijnego, lubią 
przebywać na osobności i boją 
się zostawać w ciemnym pokoju.

W ada ta  jest więcej rozwiniętą 
w miastach aniżeli po wsiach, 
jak tego dowiodły liczne obser- 
wacye Berillona w szkołach wiej
skich i miejskich. Rodzice i wy
chowawcy winni zwrócić uwagę 
na to, aby dzieci, uczące się 
pisać, nie gryzły obsadek, jak 
to często daje się spotkać; ner
wowe bowiem dzieci bardzo ła
two zaczynają od gryzienia piór, 
a kończą na paznogciach.

* W yprawa A ndree’go. Od 
dni kilku przebywa w Yardo

załoga okrętu, który rozbił się 
na wodach Szpicbergu, a miano
wicie w fiordzie Lodowatym. 
Ludzie ci oznajmili, iż mają wia
domość o Andree’m, poczem 
przesłuchiwano ich sądownie. 
Oświadczyli oni we czterech je
dnogłośnie, że dnia 22/23 wrze
śnia, gdy przepływali przez ujście 
fiordu Lodowatego, gdzie zarzucili 
kotwicę, usłyszeli niejednokrotnie 
krzyki, które wzięli za wołanie 
o pomoc. Ż powodu wysokiej 
fali i złego stanu okrętu nie



Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „Katolika” w Bytomiu G.-Ś.

mogli zbadać tego bliżej i nie
bawem też okręt ich zatonął. 
Kapitan szalupy z Tromsóe 
» Mały gen « wziął rozbitków; na 
tej szalupie opuścili dnia 30-go 
Września fiord Lodowaty i usły
szeli w tern samem miejscu te 
same krzyki. Kapitan » Mały gen «, 
który również krzyki słyszał i 
któremu marynarze powiedzieli, 
że takie same wołania dobiegały 
ich już przed kilku dniami, nie 
chciał przedsięwziąć poszukiwań 
w tym celu i utrzymywał, iż są 
to krzyki ptaków. Marynarze 
zaś, ludzie w fachu swoim do
świadczeni, twierdzą stanowczo, 
że były to wołania o pomoc — 
K apitan okrętu »Fiskeren«, który 
o tym samym czasie krążył do
koła Szpicbergu, utrzymuje, że 
tego samego dnia, tj. 23 Wrze
śnia widział z daleka czerwono- 
brunatny przedmiot, który jego 
zdaniem, był balonem Andree’go. 
Bliższych badań przedsięwziąść 
nie mógł, albowiem noc zapadła 
bardzo szybko.

Znakomity podróżnik Nor- 
denskjóld, pytany w tej sprawie
0 zdanie, oświadczył w A fton- 
bladet, że owe mniemane woła
nie o pomoc mogło być po pro
stu dźwiękami, wywołanymi przez 
ruch lodów, prawdopodobniejszem 
jednak jest, że były to okrzyki 
rybaków, odbywających połów 
wielorybów. Pożądanem byłoby, 
aby wysłana została jaknaj- 
spieszniej wyprawa na Szpie- 
berg, wspólnym kosztem Szwecyi
1 Norwegii, celem dokonania 
odpowiednich poszukiwań. — Po
dróżnik norwegski Braekmo go
tów jest wyruszyć z wyprawą 
na Szpicberg, dla zbadania przy
czyny dosłyszanych okrzyków.

* Iśc ie  Salom onow y wyrok 
wydał w tych dniach żandarm 
w Swarzędzu. Niedawno na 
jarm arku przewrócił pewien oby
watel swarzędzki przy jednym z 
straganów jarmarcznych skrzynię 
z talerzami, z których znaczna 
ilość się stłukła. Handlarz żą
dał wynagrodzenia i to dość 
znacznego, twierdząc że stłukło 
mu się 40 talerzy. Skorupy 
były tak drobne, że zliczyć z 
nich talerzy nie było możliwem, 
obywatelowi owemu wydawała 
się jednakże liczba ta zbyt wy

soką. Przywołano więc wach
mistrza żandarmeryi M. a ten 
po krótkim namyśle kazał przy
nieść wagę i skorupy owe zwa
żyć, a następnie porównać z 
wagą całych talerzy. I  okazało

się w ten sposób, że stłuczonych 
było tylko 17 a nie 40 talerzy. 
Prosty to sposób a jednak nie 
każdy byłby wpadł na ten po
mysł.

/  o n a: Cóż to? Dla czego się w butach położyłeś w łóżko?
M ą ż :  Lekarz mi przykazał, abym sobie nóg nie zaziębił,

dla tego nie zdjąłem butów.

Gdzie jest kominiarz?


